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' ^cha-Nessir  w ła d a ł  P c r s y i ą ; Szyras,  
miasto w ie t ł u e ,  owoczesna M onarch ów  
Stolica, w inn a  m u poczęści swoią  św ie t ­
ność i sławę.  Scha-Nessir ' m ia ł  w ie lk ie  
przymioty,,  ale zaćmi? ie wńęhszemi błę­
d a m i ; był  óp od w a ż n y m ,  ale niekiedy  
okrutnym i dz ik im ; kuchaf  i s z a c o w s?  
cnotę, ale nie m ia ł  ióy wtenczas,  kiedy  
ona sprzeczną i>y?a z iego despotyzmem  
bez granic.  Potężny ten Monarcha mtał  
chęci, iak w szyscy  iego poddani j w s z y ­
scy ludzie ,  to ie&t: chciał bydź szczęśli­
w y m . '  Okry ty  l a u r a m i , które  p r y s k a ł  
m ę z łw e m ,  władca obszernego kwitną-  
ctgo P a ń s tw a ,  otoczony pochlebcami,  
którzy  zdawali  się czcić go, iak bóstwo,  
upoiony ich poch le bstwami,  Scha-Nessir 
sadzi ł ,  że ma w i ę c e y  p r a w a ,  niż kto 
i n r y  do szczęścia,  iednak go nie znał .—■ 
Nudy i n iesmak,  towarzyszą  uciechom,  
tam Tdzie serce, uważane iest za n ic ;  te 
osiadły tron iego , i purpurę św ie tną  od 
zfota i pereł.  Naprożno w y s z u k iw a n o  
m u różnych za ba w  ; zmieniały one po­
stać s w o i ę ,  ale w  oczach iego by ły  za­
wsze  i ednakow em i .  Nakoniec ustawicz­
ne p o c h w a ł y  iego poch lebców , wielkość  
c h w a ł y ,  z a b a w y  n a y św ie tn ie y sz e , nie 
m ogły  ukryć tego przednim, że b y ł  n ie ­
szczęś l iw ym.

Charakter iego s t a w a ł  się czasem po­
nury i dziki ; wtenczas Persyia ięczała  
pod iarzmein okru tn ćy  tyranii.  P ię k n y  
ten kray niszczał w  ochydnym ucisku;  
naymnieysze  szemranie ,  było karane  
śm ie rc ią ;  ; płatni donosiciele wciskal i się

na łono f a m i l i i , dla wyśledzenia taiern-  
nych n?3Śli ich serca. Jęczał  cały naród 
w  milczeniu i  o b a w ie ,  aby kto łez iego  
nie postrzegł. —  Z d a w a ło  się,  ze Scha-  
Nessir m ó w i ł  sobie.: ^ponieważ 1 a iestem 
nieszczęśl iwy,  chcę, ażeby wszyscy  byli  
nieszczęśl iwymi.  Niech się żaden z m o­
ich poddanych nie w a ż y  pochlebiać so­
bie , że posiada s k a r b , któ/egobym nie  
mógł  otrzymać.* Pe łe n  tóy d u m y , nie  
chciał ,  "żeby iego ofiary m ogły  zgadnąć  
myśl  podobną;  byłby  się wstydził ,  gd y ­
by  wiedziano stan iego serca, a mszcząc  
się na poddanych za sw o ie  nieszczęście,  
m i a f  to uroienie,  że chciał uchodzić za 
nayszczęśl iwszego złudzi ,  Niemogącie-  
dnak samego siebie u fu d z ić ,  mniemał,  
że będzie m ó g ł  innych oszukać. Z tey  
przyczyny  m n ó s tw o  poczynił nieszczę­
ś l i w y c h ,  karał  b o w i e m  ty c h ,  o których  
sądzi ł ,  że są szczęś l iwymi,  ieżeli nie-  
śmianc ubole w ać  ia w n ie ,  potrzeba by ło  
o kazyw ać  poruszenie nieit innóy  radości.

T ym czasem  A s m a la n , młodzieniec  
obdarzony wszelkiemi darami przyrodze­
nia i losu, m ’ał naypiękrieyszy  dóm  
w  Szyras,  zgromadził  w  nich l icznych  
p r z y i a c i ó ł , k tó r y c h  m u  iego hoyn-ość 
ziednała;  iego sposób obchodzenia się 
szczćry i szlachetny, iego uprzeymość  
i dobroć serca, zawsze  lednahowa grzecz* 
ność , 1 wszystkie p r z y m i o t y ,  które nas 
kochac każą. P e w n e g o  dnia,  Asmalan 
d? wspaniałą ucztę dla swoich przyig.  
eiół ;  przy końcu biesiady, uniesiony sw o-  
ią zwyczayną wesołością,  w id z ą c s ię b y ć  
otoczonym od tylu ludzi, o których mnie­
m a ł ,  że go kochali,  z a w o ł a ł :  » T a k i ° s t
m ci  przyjaciele!  iestem nayszczęślj w s z y m  
z dzieci Mahometa.* —  S ł o w a  te nierose-



sądne,  z a c h o w a j  w  pamięci  zausznik Ab-  
d e r a m ,  zaproszony na ucztę z in nemi,  
a zazdrośny \smalana szczęściu, w y s z u ­
k i w a ł  s p o s o b ó w , dla zniszczenia iego 
pomyślności.

Nazaiutrz przededniem, dobry Asma-  
łan b y ł  w z ię ty  i s tawiony  przed strasz­
nym  Monarchą ,  k tó ry  mu rz ek f : vNie-  
rozsądny  młodzieńcze,  tyzlo mniemasz  
się bydź szczęśl iwszym odemnie ,  będą­
cego ulubieńcem nieba,  którego Maho­
m e t  obdarzył sw oiem i  Jaskami , w  któ­
rego ręku  z ło ży !  przeznaczenie Persyi ,  
i który iednóm s f o w e m  mogę cię w  proch  
i nicość zamienić 1 odemnie  tylko z a w i ­
sło nikczemny ronaku,  zostawić  cię przy  
ż y c i u ;  łecz p i ć r w s z y  ten raz,  oszczędzę 
k r e w  twoią,  skfadaiąc w i n ę  całą zbrod­
ni , na twoią  młodość.  Zobaczę, czy te­
raz będziesz ty le nierozsądnym, } utrzy­
m y w a ć ,  źe iesteś szczęśliwszym od tw e-  

Pana.« Asmalan  słuchał  całey tćy m o­
w y  z naywiększą  spokoynośoią ; poczćm  
opuścił  pałac k ró le w sk i  i p o w ró c i ł śp ie -  
sznie do siebie, dla uspckoienić swoich  
pr z y ia c ió ł ;  lecz S c b a - I i j s s i r  kazał zbu­
rzyć dom iego ,  i rozkaz ten straszny iuż  
był w y k o n a n y .  Cały maiątek Asmalana,  
był  darowany  osk a rż y c ie lo w i , udał  się 
zatćm do przyiaciół  prosząc o schronie­
n i e ;  n iew id z ia n e  naym nieyszćy  zmiany  
na iego t w a r z y  - w  iego charakterze  
i zwyczaiach .  Czoło iego było  zawsze  
pogodne,  i o k a z y w a ł o ,  że b y ł  szczęśli­
w y m .

Ośm dni iuż upłynęło,  po t y m  okrop­
n y m  w y p a d k u ,  gdy Monarcha Perski,  
z n o w u  kazał  się s tawić  przed sobą m ło ­
demu P e r s o w i , i rzekł  mu : «A cóż nie­
rozsądny młodzieńcze , czy będziesz się 
ieszcze chlubić , że iesteś szczęśl iwszym  
o d em n ie 7 pogrążonemu w  nędzy nic ci 
nie pozostało na z ie m i ,  iak tylko żal 
i hańba.« —  O K r ó lu  1 mylisz 6ię« odpo­
w iedz ia ł  Asm a la n  z łagodnością;  >>nie 
chlubi łem się nigdy z m o ic h  bogactw,  
iakże mogę bydź zhańbiony u b ó s t w e m ?  
m nie m asz ,  żeś mi wszystko w y d a r ł ,  gdy  
ia przychodzę ci d z ię k o w a ć ,  za tw o ie  
dobrodzieystwa.  T y ś  mi dał poznać, że

p o s i a d a ^ m  nayrzadszy i naydroższy skarb 
po cnocie. Dzięki  ci  składam teraz, do­
w ie d z ia ł e m  się,  że m a m  przy iac ió ł  nie­
za w is ły c h  od losu ,  bo się ze mną one- 
szli iak ón ; o d kry łem  w  ich s e r c a c h  
w ię c ó y  dobrego, aniżeli mi w yd arłeś ,  ty 
w i ę c  powiększyłeś  moie szczęście chcąe 
l e  zniszczyć.«

Na te słow a Scba  - Nesslr niemogąc  
nic poiąć , i zadziwiony taką wielkością  
duszy i oboiętnością, w idząc  poniżoną 
sw o ią  d u m ę ,  nie m ógł  zmesć tego, że­
by śmiały młodz ieniec ,  pogardzał iego 
potęgą i g n i e w e m ; ale iego cnota , spo- 
k o y r o s ć , łagodność i poddanie się nay-  
w y ż s z e y  w o l i ,  po kon ały  go. Już chciał  
poprzestać na tćm  i u w o ln ić  Asmalana,  
lecz ieden z niegodziwych dw orzan  po­
budz ił  go do gn ie wu , daiąc do pozna­
ni a ,  że m ło d y  i dumny  Asmalan po gar­
dził nim n a w e t  na t ronie ;  radził  Monar­
sze postąpić s u ro w o  z t y m  nierozsądnym,  
(iak m ó w i ł )  m ło d z ik ie m ,  w t r ą c ić  go do 
więzienia iedynie  ula tego,  ażeby zoba­
czyć,  do lakiego stopnia posunie sw u ję  
śmiałość ,  i dla poskromienia t ey  odwagi,  
którą n a z y w a ł  r untem. Monarcha ła twe  
przystał na t o ;  w s ty d z i ł  się na chw ilę ,  
że dał się w zru sz yć ,  uważaiąc  szlachet­
ne zdania,  któremi go z a c h w i a ł ,  iako 
z w y c ię z tw o  odniesione nad nim przez 
Asmalana;  chciał go w ię c  ukarać ;  roz-  
kazuie zatem w t r ą c m  młodzieńca do 
ciemnego więzienia , chcąc na n im  do­
św iad czyć  wszystk ich m ąk , zachwiać  
iego stałość, l w y m ó d z  wreszcie w y z n a ­
n i e , że iest meszczęśl iwym. W t r ą c a i ą  
m łodego  Persa do okropnego lochu, ana  
dopełnienie ba rbarzyństwa ,  daią mu za 
towarzysza  niedol i ,  iego oskarżyciela Ab-  
derama,  sp raw cę  wszystkiego złego. Ten  
nędznik długo był  f a w o r y te m  Monarchy,  
popadł nakoniec w  niełaskę.  W s k a z a n y  
na przepędzenie reszty życia w  głębi  te­
go lochu,  napełpiał  go iękami rozpaczy

Asmalan pr z y p a t r y w a ł  się z nay w ię k ­
szą spokoynością s w o le m u  n o w e m u  p o ­
mieszkaniu;  wola łbym,  rzekł ,  mieszkać  
w  w ł a s n y m  do m u ,  albo siedzićć u stołu 
z j»”Zyiac iołmi; ale potrzeba zgadzać się
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* wola  nieba. Czy liż b o w i e m  potrafię  
zmienić m oie  położenie oddaiąc się sa-  
m ć y  rozpaczy? Czyl iż  pozyskam Maho­
meta łaskę szemrząc p r z e c iw  w y r o k o m  
Opatrzności?  Poczem zbliżaiąc się do 
swego towarzysza : »Abderamie" m ó w i ł
do niego, »Scha - Nessir nie iest tak złym,  
iak mu się zdaie, ponieważ  połączył  nas 
ob udwóch w  iednćm więzieniu.  Nie­
szczęście,  które się z drugim dzieli, iest 
o p o ło w ę  znośnieyszćm, a ia nie będę się 
uskarżał na m ó y  los, ieżeli  cię będę mógł  
pocieszyć.« Na głos A sm alana ,  którego  
po zn a ł ,  na te s łow a  tchnące samą do­
broc ią ,  w  mieyscu sp ra w ie d l iw y c h  w y ­
rzu tó w ,  Abderam rzuca się do nóg A s m a ­
lana, zakl ina,  ażeby go u k a ra ł , i w y w a r ł  
na n im  słuszną zemstę, a tym sposobem 
żeby go u w o l n i ł  od 'c iężaru  iego n ie ­
szczęść i w y r z u t ó w  sumienia.  Asmalan 
podnosząc go o d p o w ie d z ia ł : »Nie-
szczęśl iwy A b d e r a m ie ,  i po cóż mi  
przypominasz przeszłość ? czy dla zatru­
cia teraźnieyszości i przyszłości ? To,  co 
up łynęło ,  iuż znikło nazawsze;  a nieba 
pozwala ją  c z ło w ie k o w i  cieszyć się t y l ­
ko obecną c h w i l ą , iak mieć nadzieię  
w  przyszłości.  Otożto  iest, cośmy istot­
nie posiadali przed przyyśc iem naszćm  
do tego więzienia i wszystko  co ieszcze 
posiadamy. Jesteśmy c badw a  w  w ię z ie ­
n i u ,  trzeba przyznać,  iż nie iest pięk-  
f i ć m , ale w  niem nie mieszczą się nie­
n aw iść  i w y r z u t y  sumienia,  bo te uczy­
n i łyby  ie okropnieyszćra.  Przebaczam  
ci m oię  k r z y w d ę ,  bo ta nie iest p rz y ­
czyną moiego cierpienia.  Sz u k a y m y  ty l ­
ko sposobów, iakiemiby można uczynić 
los nasz znośnieyszym.«

Zgryzoty Abderam a,  nie do zw o l i ły  
mu odpowiedz ieć ,  za lał  się tylko łzami,  
i upadł  do nóg Asmalana, który  go pod­
niósł i uściskał z uśmićchem. Poczćm  
d w a y  w ię ź n io w ie  nie myś le l i  o niczćm,  
tylko o osłodzeniu s w o ić y  niedoli ; w y -  
Uaydywal i  zatćm rozmaite sposoby skró­
cenia czasu,  ale A bderam  wpadał-często 
Vv melancholi ią . —  W s p o m n ie n ie  prze­
szłości , ścigało go z a w s z e ,  przyszłość 
przedstawiała się iego oczom , bez na­

dziei i bez pociechy.  Asmałan o ż y w i a ł  
w  nim m ę ztw o  , okazując m u ,  że iego 
przeszłość była tylko c h w i l ą , nieprze-  
chodżącą aa granice życ ia  naszego. D o ­
w o d z i ł  m u , że przyszłość dla c z ło w ie ­
ka niczćm iest na ziemi,  gdzie wszystk ie  
nasze nadzieie są z w o d n ic z e m i , i gdzie 
ieden dzień pomyś lnośc i ,  iest w s t ę p e m  
do nieszczęścia ; m ó w i ł  m u  o cnocie, na ­
uczał  poznać ią ,  a zatćm i kochać.

Dusza Abderama nabrała s i ł  n o w y c h ,  
wzburzone  iego namiętności uspokaiały  
s ię ,  i iego żałość traciła po w o l i  s w o ią  
gorycz. Nie p o y m o w a ł ,  iak m ó g ł  tak  
długo nieznać ty lu prawd tak w ie lk ich  
i tak prostych , nie skarżył  się na nieba  
za złe , którego dośw iadczał , uw a ż a ł  ie  
iako pokutę za przeszłość;  dz ię kował  za 
to Monarsze,  iemu b o w ie m  w in ien  był  
zmianę swoiego serca, roskosz iakiey ni­
gdy nie doświadczał ,  i skarby k tórych  
posiadanie żadna moc ziemska nie mogła  
m u  wydrzćć .  —  Dni długie i tak okrop­
ne przed przybyciem Asmalana,  u p ł y w a ­
ł y  teraz szybko na roz m o w a c h  m ądry  ch, 
w  zaufaniu przy iaźni , a czasem n a w e t  
i wesołości.

Miesiąc iuż upłynął  , od uwięzienia  
Asmalana:  Scha-Nessi r  chciał  widzieć,  
iak daleko m ógł  posunąć się upór m ł o ­
dego Persa , kazał go w ię c  p r z y p r o w a ­
dzić do swoiego pałacu, związanego iak  
zbrodniarza; i m ó w i ł  do niego z gorzkim  
i pełnym w zgardy  uśmićchem : »I cóż
A s m a la n ie , czy iesteś teraz szczęśli- 
w y m ? «  —  » 0  Królu  1« z a w o ł a ł  Asmalan,  
»czyliż m a m  ciebie błogosławić ,  za no­
w e  dobrodzieystwa? Oto miałem nay-  
strasznieyszego n ieprzy iac ie la , dziś z ł a ­
ski t w o i ć y , mogę pol iczyć go pomię­
dzy nayukochańszych i nay wiernieyszych  
przyiaciół.  Dałeś mi za towarzysza  nie­
szczęśliwego , który nie m ó g ł  na mnie  
poglądać bez zarumienienia s i ę ;  był  ón  
w y s tę p n y m ,  a iam go zrobił cnot l iw ym ,  
i żeby  u m ia ł  znosić swoie  przeznaczenie,  
udzieli łem mu nayszlachetnieyszćy i nay-  
w yższey  nadziei. K r ó lu  ! ty to podałeś 
mi sposób, do zdziałania tyle dobrego,  
składam ci w ię c  dzięki za wszystko."... .
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■»Dcbrze« odpowiedz ią?  Scha -  Nessir 
w  nay w y ż s z y m  g n ie w i e ,  »niech zapro­
wadzą  tego szaleńca, na mieysce śmierci,  
niech um rz e  z ręki kata, w  oczach całe­
go ludu. Zobaczemy,  dumny  młodzień­
cze , czyl i  będziesz m i a ł  ty le  m ęztwa  na 
rusz tow aniu  i pod mieczem ka tow skim .«

»Nie złorzeczę ci« odpowiedz ia ł  .ós- 
malan , »poddaię się sam władzy,  k tó rey  
ci nieba udziel i ły .  -Składam cześć bó­
stwu , n a w e t  za k lę sk i , które w  s w y c h  
w y r o k a c h  spuszcza dla ukarania ludzi... 
Kie gardzę tobą, lecz ty mnie się pytasz,  
czy iestem szczęś l iwym  ? a ia ci p o w i a ­
da m  p r a w d ę .«

'uż rusztowanie w ys ta w io n o ,  w sz y ­
scy mieszkańcy Szyras zdięci c iekaw o­
ścią cisną się za ofiarą. Asmalan pokazał  
się otoczony strażą Scha - Nessira , które­
go tron w z n o s i ł  się na mieyscu publicz­
n y m , —  Asmalan z a ch o w ał  całą spokoy-  
no ść ;  nie by ła  to żadna odwaga podsy­
cana d u m ą ,  która w a lczy  z sama naturą;  
w t ć y  okropnćy  c h w i l i ,  w  kfórey>czło-  
w i e k  po w in ien  bydź daiekim od wsze l-  
ki.ćy n u m y ,  postępow ał  bez w y n io s ło ­
ści , ale i  bez boiaźni. W s t ę p u j e  nako-  
niec na rusztowanie .  Już  kat podniósł  
miecz dla uderzenia n i m ,  gdyScha-Nes-  
sir z a w o ł a ł  z uśmićchem szydersk im: 
» A  cóż Asmaląnie,  czy iesteś szczęśl iw­
szym odem nie ?«—  »Panie« odpowiedzia ł  
Asmalan »gdybyś mnie chciał  uczynić  
nieszczęś l iw ym ,  musiałbyś użyć całey  
t w o i ć y  władzy,  ażebym się dopuścił  ia- 
kićy  zbrodni alno podłości. I cóż zrobi­
łem  takiego ,  ccby m ię  mog^o uczynić  
nieszczęśl iw ym ? Czy mniemasz,  że spra­
w ie d l iw o ś ć  Boska złożyła  szczęście czło­
wieka* w  rękach iemu po dobnego, i że 
spokoyność cnoty ,  m oże  bydź na c h w i ­
lę zakłóconą d z iw a c tw a m i  ludzi ? W s z a k  
w k ró tc e  m am  umrzeć, a ty  m nie  się p y ­
tasz , czy iestem szczęśl iwszym od cie­
b ie?  —  A h  I gdybyś m ó g ł  czytać w  m o -  
iem sercu , zazdrościłbyś szczęściu mo-  
iemu. Krótkich dni moich u ż y łe m ,  na 
czynieniu dobrego, a ty używasz  wszyst ­
kich c h w i l  twego istnienia, dla szkodze­
nia drugim  ; ia m » m  w k ró tc e  odebrać

nagrodę,  którą niebo obiecało c z ł o w i e ­
k o w i  sp r a w ie d l iw e m u ,  a do ciebie nie­
zadługo zbliży s.ę chw i la  ka ry ,  iaka się 
złym należy. T w o i e  serce iest us tawicz­
nie rozdzierane zgryzotami, pożerane po- 
deyrzeniami i nu d a m i ,  moie  unosi się do 
Boga , zawśże  czyste i pełne nadziei. 
Odpowiedz  mi teraz Scha-Nessir ,  w  tey  
uroczystćy c h w i l i , w  ktorey  cz łow iek  
iuż niczego nie może spodziewać się na 
ziemi i niema p o w o d u  ob aw iać  się zło ­
ś l i w y c h ;  odpowiedz m i ,  ia teraz py iam  
się ciebie —  Scha-Nessir, iestżeś ty szczę­
śl iw szym  o d A s m a l a n a ? « —  Na te słowa,  

na to szczególnieysze py ta n ie , Scha-  
Nessir powstaie  ze swego tronu,  Nay-  
głębsze milczenie panowało  w  niezliczo­
n y m  t ł u m i e ,  wszystek lud i cały D w ó r ,  
zostawal i  w  w a tp i iw e m  oczek iw ania .  
Scha-N ess ir  przybl iża się do Asmalana,  
i z temi do niego odzyw a  się s ł o w y :  
»M łodzieńcze , zstąp z tego ochydnego  
rusztowania,  t w o i e  m.eztwo z w y c ię ż y ło  
m n ie ,  a  cnota d o  doiła. Bądź m oim  przy­
jacielem, m oia  radą ;  nie chcę nigdy roz­
łączać  się z tobą, szczęście moie iest ty l ­
ko z t o b ą ,  przy tobie i w  tobie.  Teraz  
poznałem, że szczęście zawisło  od w i e l ­
kości duszy,  i od tóy m o c y  charakteru,  
dzielnieyszćy nad całą potęga śmiertel­
nych , która nas w ynosi na samo prze­
z n aczen ie , bez żadnych us iłowań,  i n i e -  
naruszaiąc spokoynośei,  iaką cnota nada- 
ie. —  Uday się na m ó y  D w ó r ,  będziesz 
naypierw szym  W e z y r e m ; tw oia  mądrość  
będzie moią tarczą, będziesz miał w d o - 

dziale moią potęgę,  a mnie  bodayby się 
dostało szczęście t w o i e .« —  »Prz y y m u ię  
godność, którą mi ofiaruiesz« odpow ie ­
dział Asmalan »może  nie  będę nieszczę­
śl iwszym w  w ie lkości ,  i a k b y łe m  \vmo-  
ióm więzier iu .  Będziemy onadwa pra­
cować  nad szczęściem twoich  poddanych,  
a t y m  sposobem pozyskamy i nasze w ł a ­
snej K r ó lu ,  szczęście iest ł a f w ć m  do 
znalezienia,  bo iest wszędzie,  a ie ż e l igo  
niema na t ron ie ,  iest to w in ą  tego, któ­
ry  na n im  zasiada.«

N ayp ie rwszćm  staraniem Asmalana  
było  o tw o rz y ć  więzien ie  Abderama,  kto-



rego zawsze  u w a ż a ?  iako przyjaciela,  
i który w  istocie zasłużył na iego zaufa­
nie i szacunek.  Chociaż w yn ie s io ny  do 
n a y w y ż s z ć y  władzy,  W e z y r  niezmienif  
nigdy charakteru,  z a ch o w ał  zawsze  sw o-  
ię w eso łość ,  i b y ł  otoczony przyjaciół ­
m i ,  k tó rzy  go nie opuścili w  nieszczę­
ściu. W n a y w y ż s z y m  stopniu c h w a ł y  
i pomyś lnośc i , umiał  używ ać  s w o i e y  
w ładzy  i bogactw. P e w n e g o  dnia, pod­
czas w ie lk ie y  uroczystości ,  kiedy m ą dry  
Ąsmalan zgromadził  wszystko , co tylko  
zbytek azyiatycki może w y s t a w i ć  nay-  
rzadszego i naydroższego, co ty lko sztu­
ki mogę mieć naydoskonalszego, i kiedy  
z pogodnćm czołem odbierał  hołd od 
wszystkich serc , ieden z iego przyjaciół  
przybl iżył  się do niego, i zapytał  z uśmić-  
chem : »A cóż Asmala nie ,  czy iesteś te­
raz szczęśl iwszym ?« —  »Tak iest« odpo­
w ie d z ia ł  mu W e z y r  »iestem szczęśli­
w y m , p r a w ie  tak ,  iak byłem  w  w i ę ­
zieniu. «

S Z C Z Ę Ś L I W Y .

U ^ cr-m y  to  n a s z e  d z i e c i ,  ia h o l iy  p a c i e r z a :
Kiecl iay nikt  prze możnemu szczęściu nic d o n i e r z a !  
i l ó wni e  dobra  iak ś l i c z n a ,  s z c z e r a ,  mtoda , świeża 
P a n i e n k a ,  całem s e r c e m ,  i s c a ł ey  s w e y  duszy,  
Po ko c ha ła  się we  m n i e ,  iak m ó w i ą :  po uszy.
I l e  p i e s z c z o t ,  p rzy mi l cń  , czym w e s o t , czy s m u t n y ;  
J ć y  u my sł  w  s ł odki e  z w r o t y  sachwyt ni c  r o z r z u t n y ,  
T o  ż a r t e m ,  to poważni e  b ł a g a ,  to innio c hwa l i ;  
f i o z p ł y n ą ł b y  z r o s k o s z y  sam c z ł owi ek  ze stal i ;
A  to nic dzień , ani dwa  , a le latek ki lka,
T a k  żyię s z c z ę s n y ,  żc mnie zda się tylko chwi lka.  
C z ase m to zbytni e  szczęście nawet  mnie pop s ui c ;  
K w a s z ę  s i ę ;  —  a ona się nademną l i l u i e;
I  rożnrmi  p r z y l u d y  otacza  do koł a.  —
T a k  żyiąc d ł u g o  w  tego opiece  anioła
P e ł e n  szczęścia —  na moie nieszczęściem się zbudzi ł .
Z n i k ł a  wt edy  k oc hank a  w r az  z snem,  co mnie ł udzi ł .

S T A N  P I Ę K N Y C H  K U N S Z T Ó W
W  S T A N A C H  Z J E D N O C Z O N Y C H .

( z D ziennika G w iazda. )

O d  dwudziestu p rawie  lat  istnie w N e w -  
Jo r k  Akademiia sztuk pięknych;  między  
i ;y założycielami iest i s ł a w n y  Robert

F u l t o n , wynalazca  panoramatu,  który  
p ićrw szy  zaprow ad z i ł  i zas to sował  
w  Am eryce  machinę parną ,  znakomicie  
udoskonaloną przez W a t t a .  Niedawno  
nadeszła do Europy  m o w a  miana na ied- 
nćm  z publicznych posiedzeń tóyże Aka­
demii.  M ówca  w z i ą ł  sobie w  niey  za 
przedmiot  podać obraz stanu sztuk pięk­
nych w  Zjednoczonych Stanach.

Zdaie się, że z pomiędzy wsze lk ich  
sztuk w yz w o lon y ch ,  architektura iest tam  
na nayniższym stopniu. M ówca  skarży  
się na zły smak powszechnie panuiący  
w  budowlach publicznych.

»Cudzoziemiec zwiedzający  oyczy-  
znę naszą —  m ó w i  ón —  nie może się 
bez wątpienia spodziewać,  aby u nas za­
stał o w e  wspaniałe gmachy,  iakiemi się 
szczycą W e r s a l  albo B l e n h e im ,  a tćm  
mniey  o w e  galeryie, sklepienia rozległe,  
pyszne facyiaty zdobiące europeyskie ko­
ś c io ł y ;  lecz wolność  i s ł a w a  naszćy  
Rzpltey łącząc się w  iego umyśle z dro­
gim wspomnieniem  swobodnych staro­
żytności N arodów, rodzą w  nim ż y w e  
pragnienie oglądania na naszćy ziemi,  
obok przysw oionych zasad publicznego  
życia G r e k ó w  iR z y m is to ,  po m n ikó w  
kunsztu,  któremi  słynąć  nigdy nieprze-  
stana. Pogląda  około siebie,  lecz o m y ­
liła go nadzieia.«

^Czterdzieści lat  temu , powiedz ia ł  
Jefferson,  w  wiadomościach tyczących  
się W i r g i n i i , że Architektura z n ie n a w i ­
dziła sobie tę krainę.  I rzeczywiśc ie  
w  ostatnich dopióro latach czerpać za­
częl iśmy w  tćy  mierze ze źródeł staro­
żytności.  Do ow ego  czasu naś ladowa­
l iś m y iedynie F r a n c u z ó w  i Anglików,  
i  nietrzymal iśmy się naylepszych w z o ­
r ó w ,  których nam te d w a  Narody do ­
starczyć mogły .  Z tego to powodu,  gdy  
wzros t  naszych bogactw na rodowych do­
zw o l i ł  nam stawiać gmachy  publiczne,  
nie um ie l i śm y ich przyozdobić w  czyste  
kształty  Archi tektury  Greckiey, które się 
stały po d z iw ie n ie m  w i e k ó w .  Naypięk-  
nieysze budow le  nasze zeszpecone zosta­
ły  złym sm akiem ,  który przez .niejaki  
czas panował  w  architekturze na s ta łym
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lądzie E u ro p y  , i k tó ry  ieszcze w  ciągu  
przeszłego w ieku m i a ł  wziętość w A n ­
glii.  Przez  ten z ły  sm a k  rozumiem ia 
p rz e tw o r z e n ie  R zy m sk ićy  architektury,  
które upodobało sobie zbytek nioniezna-  
czących ozdób,  m a łe  kolumny i  niepo­
trzebne pi lastry;  rozumiem, w ym u sz one  
ubieganie się w  zastąpieniu jedności  i przy-  
z w o i t ó y  wielKości  m n ó s tw ę m  szczegó­
ł o w y c h  upiększeń,  i drob iazgową w y ­
t w o r n o ^  w  poiedynczycb częściach bez 
w zg lędu  na ogół.«

»Przedsięwzięcia  nasze okoto pomni­
k ó w  Gotyckich  b y ły  pra w ie  zawsze bez­
skuteczne; bo zamiast  w ie rn e g o  i proste­
go naśladowania  arcydzieł  w ie kó  w  śred­
nich, czynil iśmy us iłowania możność na­
szą przechodzące. Zre sz tą , architektura  
średnich w i e k ó w  nie iest  nam  bynay-  
mniey  w ł a ś c i w ą ,  ponieważ nie przed­
stawia  wyobraźn i  naszóy o w y  ch tk l iw y ch  
pamiątek ,  do których  chetnie E uropa  
sw o ie  w spo m n ie n ia  odnosi P r y w a t n e  
zabudowania nasze nie są tó m ,  czómby  
bydź po w inny .  S ł o w e m , architektura  
u nas potrzebnie zupełnśy re fo rmy.*

Przyszedłszy do stanu malarstwa  
w  Zjednoczonych S tanach ,  m ó w c a  daie 
przyiemnieyszy obraz : »Jest to sztuka
n a y w ię c ó y  u nas kwitnąca .  Codziennie 
ob iaw ia ią  się w  nióy n o w e  talenfa. Mło­
dzi uczniowie okazuią w  ogóle w ie le  
pizyrodzoney  ła tw o ś c i ;  dostarczyć im  
ty lko dobrych kopiy  rzeźb starożytnych;  
udzielić im  dzieł  architektonicznych S tu­
arta ,  W o o d a , P irazenego;  wysta rać  się 
dla nich o dobre ryciny wzc r o w y c h  pło­
d ó w  m a la i s tw a ;  nastręczyć im  oprócz  
tego sposobność zapatrzenia się na dzieła 
olcynó robione ,  chociażby też nie w y -  
g ó ro w a n ó y  sztuKi ale maiącę pew ną w e ­
w nętrzną  w a r t o ś ć ;  dodać nadto zapał  
publiczności w  wspieraniu ich usiłowań,  
i w y g ó r o w a n y  smak osób przewodniczą­
cych ich p r a w o m ,  a n a w e t  nas zadziwią  
ich raptowne  postępy. Przed kilku laty 
P. W e s t  doradził zaprowudzenia w y s t a w  
publ icznych , iako nayskr. tecznieyszego  
środka zachęcenia talentów'. Usłuchano  
iego przełożeń,  a l u t o w n i c y  sztuk cieszą

się codziennóm p r a w ie  mnożeniem się 
w y s t a w i e ń  t a k o w y c h  w  Zjednoczonych  
S t a n a c h , na które n a p ł y w  w id z ó w  co 
raz b y w a  l icznieyszym. W y s t a w o m  to 
w in n iśm y  znaczną część p ł o d ó w  sztuki, 
któie  inaczóy nigdy nie b y ł y b y  przyszły  
do skutku.*

Zastauawiaiącą iest rzeczą , m ó w i  
m ó w c a  na k o ń c u ,  że sztuki w  Stanach  
Zjednoczonych nie rozw inę ły  się za pu-  
lęką  bo gac tw  i w ł a d z y , lecz ow sz e m  
w zro s t  bra ły  na ustroniu i be t  opieki.  
Prócz  tego artystom naszym z b y w a ł o  
w  kształceniu się na drogich szczątkach  
starożytności , r ó w n ie  iak  na znakomi  
tych  dziełach włoskich ; przyrodzenie sa­
m o  by ło  ich i e d y n ym  przewodnik iem,  
a dzieła iego iedyną akademiią.

G dy  w ię c  po m im o wszelkich trudno­
ści i za w a d  , bez zachęceń i op ie kunów ,  
w ie lu  z pomiędzy nich doszło zaszczyt­
nego stopnia,  m a m y  p r a w o  rozumieć, iż 
iest  u nas naturalne do sztuk pięknych  
usposobienie. Zresztą nie trudno z a p e w ­
ne byłoby nakłonić m ł o d y c h  naszych ar­
tys tó w  do udawania się na nieiaki czas 
do obcych kra ió w  , dla zapatrzenia się na 
w ie lk ic h  mistrzów. Nie p o czy tam y  ich  
za z b ie g ó w ;  naśladować w  tćm  będą  
"Westa, Trumbulla, Stuarta i innych am e­
rykańskich artystów , którzy  nietylko  
kształcili się w  Europie, ale zyskali  w m e y  
n a w e t  w  rozmaitych rodzaiach znakomi­
tą chw ałę .  Idźcie, rzek l ibyśmy do nich,  
idźcie zwiedzać  te o k o l i c e , do k tórych  
w as miłość sztuki w ? y w a ;  daycie poznać 
E urop ie  talenta cbok cnót A m e r y k a n ó w :  
towarzyszyć  w a m  będą wszędzie życze­
nia i błogosławieństwa oyczyzny,  zapew-  
n i o n ó y , że w ś r ó d  postępów i chwały'  
możecie p r z y p a t r y w a ć  się wspaniałości  
E u r o p y  niedaiącsię i'ćy po wabom omamić.

WIADOMOŚĆ O D A W N E Y  CYRENIE.

D a w n a  C y r e n a ,  niegdyś kw i tną c a  kra­
in a ,  gazie sto w s i  otaczało Stolicę, zay-  
rruiąca przez s w ó y  handel i swoię  cy-
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■wilizacyią wysu ló  stopień między kr&ia- 
nai nań morzem śródziemmem p rtłożone-  
JUi, zniknęła zupełnie po w o l i  z naszego 
poziomu.  P a w e ł  Lucas,  Który w  po­
czątkach zeszłego w ieku  ogląda? ro z w a -  
l iny C y r e n y ,  p o w iad a ,  że o b e y m o w a ć  
m .a ły  kiwi* ind niemieckich i że widział  
sztuki m arm uru  i dziesięć uszkodzonych  
posadów w y t w o r n ć y  roboty.  Ki lka  lat  
późr.ićy P. Maire Konzul  francuski w T r i -  
polis ,  donosił,  że w  Cyrenaice odkryto  
skamieniałe miasto. B ru c  w :adomości  
takie w 'y śm ia f ,  atoli Mallebrun stanął  
w  ich obronie. Pod ró ż  w łosk ie go  lćka-  
fza della C e l l a , k ió ry  w r oku id i y .  to­
w a rz y s z y ł  s y n o w i  Beja Tripol itańshiego  
w  w y p r a w i e  p rzec iw k o  zbuntowanym  
Arabom , rzuciła w i ę c ć y  św ia t ła  na po ­
znanie o w y c h  okolic. .  G d y  w oysko  try-  
politańskie minęło iuz południov/ą kon-  
czatość w yb izeża  morskiego ód strony  
wie lk ich  pustyń ,  po zarosłych krzakami  
wzgórKach nastąpiły głębokie i miałkie  
pias i, które idąc tam p r z e b y w a ć  potrze-  
J a ;  w ey ś c ie  do pięciu miast (irsrnMruArę 
t. i. Berenice,  Arsinoe, Ptolemais, Ap o l ­
lon ia ,  C y r e n e , )  zgadzało się zupe< lie  
z opisaniem, iakie Pl iniusz,  Strabo,  Pto-  
lorneusz i t. d. zostawil i  nam o ogrodach  
H e s p e r jd ó w  i pagórkach Gracyy .  Drze ­
w a  c y prysow e  w ie ń c z y ły  wzgórza,  a m ir ­
ty  i d rzewa oliwrne ocieniały brzeg m o r ­
ski. Lecz te okol ice zamieszkały tylko 
kuczuiące pokolenia A r a b ó w ,  przedaiąc  
Maltańczykom w  porcie Bengazi skóry,  
W'e!nę i pióra strusie. P. della Celtó widz iał  
daleko rozciągaiące się ru in y  C y re ny ,  
sp oczyw ał  blisko studzien Apol l ina i oglą­
dał ieszcze ślady w o z ó w  z Greckich  cza­
s ó w ;  postrzeżono n a w e t  innych miast  
fozwaliny,  k tórych imion dawna jeogra-  
fiia nam nie zachowała.  P.  della Cella  
donosi , że Viviani w y d a ł  Florę Cyre-  
n a i k i , która bardzo iest szacowaną.  Inny  
c i o s k i  podróżnik, C r iv e l l i ,  zdiął  plan 
ł j r e n y ,  i w ie le  porobił  ry su n k ó w  zdra-  
dzaiących b u d o w n i c t w o ,  podobne p o m ­

nikom z OKolic Telmeseus w  Cary i .  O d ­
krycia te i postrzeżenia, ieszcze bardziey  
zaostrzyły chęć dokladnieyszego pozna­
nia o w óy  klassyczney ziemi,  mteresuią-  
cćy przez ruięszaninę i ć y  mieszkańców,  
złożoną z G r e k ó w ,  A f r y k a n ó w ,  Ż y d ó w  
iE g ip c y ia n ,  a przed d w o m a  iacy T o w a ­
rz ys tw o  jeograficzne paiyzkie przezna-  
czyfo 3ooo fr.  nagrody za naylepsze opi­
sanie podruży do Cyreny .  Beechey,  an­
gielski P c ru c z r ik  marynark i  , p o w r ó c i ł  
zeszłego Grudnia do L o n d y n u ,  z podró­
ży na brzegi tego k r a i u ; iednak rysun­
k ó w  i p l a n ó w ,  które z sobą przywiózł ,  
ieszcze dotąd nie ogłosił  Nakuniec pod­
j ą ł  się tego francuski podróżnik. P.  P a ­
cho w y i e c h a ł  z Egiptu w  Gruaniu r. z. 
z iLtem polecającym Baszy egipskiego do 
Beja  D erny ,  i przez pustynie b y ł e y M a r -  
m a i y k i  przedarł  się do D erny  ; 3 e y  Tri -  
politariski polecił  go B e jo w i  Bengazi; lecz 
ten nie b y ł  obecny podtenczas, i ho rdy  
o w y c h  pięciu miast  zaięte rabunkiem  
zostawały w  nierządzie. P. Pacho,  któ­
remu LOwarzyszył m ł o d y  .Niemiec, na- 
z v r s k le m  Muller,  nie stracił  odwagi  i d o -  

m im o niebezp ieczeństwa, dostał się aż 
do C y r e n y ,  i na rysowaniu p o m n ik ó w  
i op isywaniu  napisów stracił  t rzy  m i e ­
siąca. Konzul  angielski w  Bengazi do­
w ie d z ia w sz y  się, że francuski podróżnik  
pracuie w  pus tyn i ,  posłał m u wielbłąda  
obciążonego k a w ą  i cukrem, p ro w a d z o ­
nego przez dwóch A r a b ó w  .i niewolnika.  
AtoH na dzień drugi od Cyreny  napad­
nięci, zrabowani,  lcden z p rz e w o d n ik ó w  
z a b i t y , a m ewoln ik  tak zbity, iż nieba-  
w e m  um arł  w  Dernie.  Nakoniec B e y  
Bengazki  p o w r ó c i ł ,  i w te d y  dopiero P.  
Pacho m ó g ł  bez przeszkody dalćy trud­
nić się iw em i  badaniami,  a n a w e t  udać  
się do Oase Audjelah przez Hernemanna  
opisać ś j ,  gdzie w  przedmiotach historyi  
natui ilnćy obfite poczynił  zbiory.  Pan  
Pacuo spodziewany iest n i eb a w e m  w  P a ­
ryżu. Podróż  iego obiecuie w ie le  ob­
jaśnień c o d o  historyi  i d a w n ć y  jeografii.



W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Z  c L  w  o w  a, —  Dni a  25. Paźdz i er ni ka  dano 
D r a ma t  w e  3 aktach * f r an c u s k i e g o , pod nazwi ski em:  
P r z e z n a c z e n i e ,  czyl i  : Ż o n a  d w ó c h  m ę ż ó w .  
S zt u k a  ta przy  wiel u pi ęknych scenaeh ma także  nie­
p odobi eńs tw w i e l e ,  mi ędzy innemi to nayważnieysze,  
iak mógt ś l epy  B u s z  niepoznać  g ł osu  córki  swoi ey,  
z w ł a s z c z a ,  że iak wi adomo ciemni  mai }  wi el ką  p r z e ­
nikl i wość .  Wy s zc ze gól n i a l i  się g r ą :  P P .  . S t ar zc ws ka  
(Amal i a) ,  Rr upi cki  ( W e i n e r ) ,  S m o c b o w s k i  ( Brcnnor) ,  
N o w a k o w s k a  ( Franci szek) .  Ro l e  s tarych poc z c i wy ch 
i nwa l i dó w są naylepszemi  P .  Hrupi cki cgo at. PP.  Sta-  
r z e w s k ę  i S m o c ho ws k i eg o  wy w o ł a n o .  X.  X.

N o w y  or ygi nal ny  r omans  pol ski  w y d a ny  bez .  
imiennie w  VV a rs z aw i c  z  d r uk a rn i  i n akł adem P.  B rz e .  
ziny : P a n  U n t c r ł e  y t n a  n t W o y c i e c h ,  zas ł ugu-  
ic zc wszech miar  na  u wa g ę  mi ł ośn i k ó w l i teratury  
p o l s k i e y ,  ile że  przy  d o br ym stylu użyteczną wy kry -  
wa dążność.  Ci eszmy się, że  przecież  usta ł y  te nudno 
t łumaczeni a  płaskich t w o r ó w  obcych i zacz y namy  mieć 
w ł a s n e ,  nictylko dla l e go  mi l s ze ,  że o r y g i n a l n e ,  ale 
n aw e t  ze wz g l ęd u  wartośc i  est et ycznćy  — w  —  i.

Z  B o s s y i .  —  Z  naszych pół nocno - a me ry ka ń ­
ski ch osad piszą , j ż  tam niedawno w br ze gac h skal i ­
stych r z e ki  l tuskohan od k r y to  wiele  k a w a ł k ó w  M a ­
m u t a ;  tegoto o l b r z y mi eg o  ówićrzęcia  w starożytności ,  
l ecz  nic c a ł k o w i t y c h ,  za wsz e  niebieskim k ol o r e m po­
k ry t yc h,  iakoto:  ż ebro,  kości ,  zęby,  rogi  i t. d. ( ? i e b y  
wic lhic) .  P.  M u r a w i e w  zarzadzai ący  temi  osadami ,  za- 
ł cci l  p o d wł a d n em u  Nac zc l u i kowi  o kr ę g u,  a by  ile m o ż ­
ności  s t ar a ł  się p rz y s ł ać  mu te kości  całkiem i  z f a r ­
bą niebieską.  Rez ul ta tu  tego zalecenia oczeki wać  należy.

Z  W ł o c h .  —  Z d a i e  s i ę ,  iż nrciaki Domi ni k 
C a r d c t i  zegarmi strz  w Pawi i ,  w  s po rz ą dz an i u  szybkich 
n arzędzi  do zapalenia ś w i c , naydal ćy  doszedł .  T a k  
ón urządzi ł  l i chtarz , iż za przyciśnięciem spr ężyny  
świćca się zapal a .  Za  poruszeni em spr ę ży ny  ilaszecz- 
ka  r. k wa se m si arczonym o d t y ba  s i ę ,  dr ewi enko s i ar­
k o w a n e  w niey macza się, a wyc hodząc  zapalone,  po- 
daic ogień świecy.  F l as ze cz ka  saś natychmiast  stę za­
tyka.

Z  F r a n c y i .  —  M o n i t o r  z  d. 16.  Li s topada  z a ­
wi er a  następuiący  a r t y k u ł : „ N a  początku r o k u  1832
u z b r o i o n o na r o z ka z  L u d w i k a  XVII I .  k or wetę  L s C o -  
tjuille do p o d r ó ży  o d k r y w c z e j  , maiącey szczcgól ni ćy  
na celu udoskonal eni e  wi adomości  o ziemi i historyi  
u at u r a l n ćy .  D o w ó dz t w o  tćy k o r w e t y  powi er z ono  P o ­
r u cz ni k o wi  o k r ęt u  l i ni i owego D u p e r r e y  , który  z n a j ­
d o w a ł  się iuż na w y p r a n i e  z Kapitanem Freycinet .  
Cocjui l la w y p ł y n ę ł a  w  dniu 11,  S i erpni a  182-2. z T u l o -  
nu ,  zwiedzi ła  Malouiny,  br ze gi  chi l i j ski e  i p e r u wi ań ­
skie , niebezpieczny A r c b y p c l a g  w r az  z innemi w y s pa ­
mi na mo r z u  spohoynem ; N o wą  Ir landyią , wy s p y  
M o l u k s k i e ,  No wą  H o ł l an dy i ą ,  i N o wą  Z c c l an dy i ą ,  
A r e l i y p e l ag  K a r o l i n y ;  J a w ę ,  wyspę  F r a n c u s k ą ,  w y ­
spę U o u rb on  , i powróc i ł a  do F ra nc yi  z podróży  o k o ­
ł o  świata 3 l miesięcy i l 3 dni  Irwai . icćy,  podczas któ- 
r e y  u pł y n ę ła  2S,óoo mil franc. ,  i stanęła na kot wi c y  
w  porcie  Atarsylyi .  W ś r ó d  tćy dł ugi ey  i ni ebezpi ecz­
ne y p o d r ó ż y 1, dostrzeżenia dotyczące  się zamiaru w y ­
p r a w y ,  czyni l i  z  naywięks/.ą gorl iwością  Kapitan i Of i ­
c e r o w i e  k or we t y ;  zdi el i oni  mnóstwo pl anów,  s p o r z ą ­
dzi l i  wiele k a r t  naystarannićy  , i porobi l i  zb i ory  ze

wszyst ki ch trzech K r ó l e s t w  n a t u r y ,  tok p r z e z  swoię 
obf i t ość  iahotćż  w y b ó r  i nowość  nader  powabne ,  
a które  sk a r b y  tego rodzai u  w M u z e u m  histo- 
ry i  n at u r a l n e j  stol icy , w ogrodzi e  k r ó l e ws k i m 
( j f arditl dii R ai)  p o mno ży ły .  Okol iczności  tc zasługu-  
ią tem ba rdz i e y  na wz m i a n k ę ,  i c  te rozmaite  prace  
ty l k o  przez  o s ob y  będące na kor weci e  a należące do 
wy dz i a ł u  ma ry nar k i  by ły  dok on a ne  , i nikogo nie b y ­
ł o  na tym okr ęc i e  ob ce go  nienałeźącego do marynarki  
( i akoto natural i s ty  i  t. d.).  K r ó l c ws .  A kad c mi i a  umie 
iętności  mi anował a  Kommi ssyi ą  do rozpoznani a  i oce­
nienia rezul tatów tey w y p r a w y ,  którćy  imieniem P P .  
C u v i e r  i A r c g o  , iako or ga ny  zdali  s p ra w ę  o p o ż y t ­
kach , d l a  umiciętności  z p od r ó ż y  Kapi tana D u ­
p e r r e y  , oddaiąc wielkie  p o c h w a ł y  tak tiniieiętnO- 
Ściom iak i gor l i wości  tego Oficera i iego p odrzędnego,  
mi anowi c i e  P o r u c z n i ka  ok r ęt u  D u r r i l l e ,  innych Ofi­
c e r ó w  i o b u d w ć c h  c h y r u r g ó w o k r ęt owyc h  G ar nę ł a  
i Lcssona.  Jako szczegól na okol i czność  zas ł ugui c  na 
u w a g ę ,  żc Coi jui l la  p o w r ó c i ł a  po p ó l t r z e c i o r o cz n ć j  
p od r ó ż y  n i eutrac i wsz y  -żadnego c z ł owi e k a  , i żc prze*  
ten czas mniey k o s z t o w a ł a ,  iak okręt  p od ob ne y  si ły* 
k t ó ry by  b y ł  użyty do żeglugi  o k o ł o  h r ze gów.  S z c z ę ­
śl iwe te rezul taty  winni jesteśmy czynnemu d o z or ow i  
ca ł ego k o r p u s u  Of ic e r ó w,  p rz e dz i wn e mu  użyciu ludzi,
1 gorl iwości  starań Of ice rów i, l ekar zy  k or w e t y .  Kr ó l ,  
w  d o w ó d  swoi e go upodobani a  mi anował  P .  D u p e r r e y  
Kapi tanem f r e g a t y ,  nadaiąe także ten sam stopień,  
r o zp o r zą d z e ni em z dnia 5 Li stopada  b. r.  Po ru cz n i k o­
w i  D u r vi l l c  , o  k t ó r y m  zdanie s p r a w y  Koinmissyi  z a ­
szczytnie  wspomi na.  R ó wn i e  w y ż e y  wsponi ni ony cliy- 
r u r g  L e s s o n , ' k tóry  p o d ł u g  ra p or tu  Kommissyi  szczc­
gólnićy  p r z y ł o ż y ł  się do u t wo r z e ni a  w og ro dz i e  krół  
obfi tego i rzadki ego z b i o r u  i s p r a w o w a ł  p o d w ó yn y  
urząd nadl ćkarza  i natural isty,  gdy  nadl ekarz  K o r w e ­
ty  P.  Car not ,  z p o w o d u  sł abości  musi ał  w porcie  Jack­
son.  w y l ą d o w a ć , i akol eż  p i e rws zy  s z y p er  B e r na rd  
otrzymal i  k r z y ż e  Legi i  bo n o r o n e y .

A k  adciniia f rancuska mi a nowa ł a  członkiem s w o ­
im w dniu/|.  Li stopada Xięcia Mat eusz a  M o n t m o r c n c y  
w  iniey9cu z ma rł e g o  P.  P r ea mo ne u .  L i c z b a  glosuią-  
cych wynosi ła  3 l .  Xiążę Mon t mor c n cy  miał  18 g ł o­
s ó w ,  P.  Po n ge rv i l l e  9 ,  F .  A n cc ł o t  3, a P. Vi enne  1.

W  Kol l eg i i um L u d w i k a  W .  mł o dy  Egi pcyi ani n,  
nazwiskiem A g o u b ,  umi eszczony został  Professorcn* 
Języka arabski ego.

P.  C ha t c aubr i and t r udni  się odycyią ws zy st ki c h  
dz i e ł  swoich , za którą o f ia ro w a n o  mu 3oo, ooo fr.

7 A n g l i i . —  Kapi tan ok r ęt u  pł ynącego z N o w e j  
Kal af orni i  do Rio de Janeiro,  do s t rz e g ł  pod 3 1 °  2Ń 
sz er ok o śc i  p o ł udn.  i l o 3 °  -15'  zachodni ey  dł ugośc i  
(czyl i  1 2 9 0 7 ’ z a c h o d n i e j  d ł u g o ś c i ,  rachurąc po o d­
daleniu się s ł ońca  od xiężyea ) , w stroni e  wschodnio-  
p o ł u d n i o w o - ws chodni ey  g r up ę  w y s p ,  których niema 
na źadnćy karci e_

Pe wi e n  D z i e n n i k  por anny  ws pomi na  o ważnćm 
odkryc i u.  , , Z r o b i o n o  mieszaninę m e t a l o w ą ,  równia-  
iącą się z ł o t u  , w bl as ku  , farbie  i g i ę t k o ś c i , a która  
nawe t  na morzu nie rdzowicie.  W y n a l a z c a  ot rzymał  
iuż wiele  z leceń na swoi e  mo zai k o we  zło»o.“

S p r o s t o w a n i e .  —  W’ Nrze.  47. Rozm.  IwowS.  
w  a r ty k u l e :  C h w i l a  w Z a g r o b c l i ,  w przedzi ał ce  
1,  w i e r s zu  27, zamiast  trw a łe, ezylay:  ni et rwal e;  wie.  
29, zamiast liście , czyt:  życie;  w.  31, zamiast rozsnuło* 
czs-t: rozsune ' 11 ; w przedzi a ł ce  2, wi ers z u  1, zamiast  
o Tfrszcchm ocn ości! c zy ta y .  W s z c c h m o c n o ś c i !

3Q2 ---

Rcdahcyia Józefa 13 e n s  y .  —- D ruk P io tra -P i l l e r  3.


